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Knocenie Ang^lska para królewska w  Paryiu

P ^ eK on y w a ł' m nie n iedaw n o 
jeden  z przedstaw icie li „ra d osn e j 
tw ó rczo śc i" , że cała  tru dność g o ­
sp odarcza  P olsk i oprow adza się 
a o  zagadnien ia  zo y t m a łe j ilo śc i 
lu d zi g łu p ich  z forsą .

Taki N iem iec, fig la rz , p rzed  
w o jn ą  jeszcze  o g ło s ił w  prasie, że  
posiada  'zn a k om ity  sp osób  le cze ­
n ia czerw on y ch  n crów . Z dradzi 
sek ret osobom , k tóre  prześlą  g o ­
tów k ą  jed n ą  markę na koszta. I 
co  pan  m y śli?  Z a in k asow a ł kilka 
tysięcy  m arek  i d o  w szystk ich  
czerw onom osych  c ie rp ię tn ik ów  
w y s ła ł lis ty  z  receptą . —  lS g j  pan  
zd ro w o  d a le j, b ęd z ie  na fio le to -  
wo“ .

Irrnrw m ó w , p ro fe so r  a n g ie lsk i, 
ogłosi*, że zb iera  k ap ita ły  n a  s f i ­
n an sow an ie w yn alazk u , p o le g a ją ­
ce g o  n a  p rod u k ow a n iu  stali!., z 
o p iłk ó w  d rzew n y ch , że  p rzy jm u je  
u dzia ły  o d  1 fu n ta  sz ter lin gów  
w zw y ż . I  c o  pan m yśli?  Z n a lazło  
się  k ilk a  ty s ięcy  ob y w a te li, k tó - 
r z y  za p ośred n ictw em  tak iego  
am gielsKiego P  K . O. w p ła c ir  
m n ie jsza  lu b  w iękaae k w oty .

A leż  to  oszusuwo!
W ca le  n ie, g d y ż  p ro fe so r  o g ło ­

sił p ó źn ie j, że  p ro d u k c ja  stali z  o -  
p iłk ów  diaerwtnych —  to  Ł ujda, 
a le  ch c ia ł się  naoczn e  p rzek on a ć, 
fu  w a r ia tó w  niezam tcniętj^ch k o ­
r zysta je szcze  z w o ln ośc i. P o n ie ­
waż się  ju ż  przekor ał, w zy w a  
ob e cn ie  w szy stk ich  lu źn o  ch o d zą ­
c y c h  w a ria tów , a b y  zgłaszali się 
p o  le k k o m y śln ie  w płacon e  p ie ­
n iądze Z g ło s iło  się  za led w ie  k il­
k u , p ozos ta ły ch  k ilk u  ty s ię cy  n ie  
od e b ra n o  i  p ro fe so r  w p ła c ił je , 
ja k o  fu n d u sz  b u d o w y  zak ładu  d la  
n ieu lecza ln ych  w aria tów .

C zy  tak ie  p o m y s ły  m o g ły b y  się 
u d a ć  w  P o ls ce ?

O b liczon o  na p o je d y ń cz e  c so b y  
—  ow szem , m a sowo n igd y !

C zy  d la tego , ż e  b ra k  g łu p ich ?  
N ie, je s t ich  p o d  dostatkiem , ale 
ty lk o  n iek tórzy  m a ją  pieniąc! se. 

-S tą d  b ied a  i  k on ieczn ość  w y c z y ­
n ów  im  p o szcze g ó ln y ch  o so b n i-  

J ta c łi za m ożn ie jszych , k tó ry ch  n a­
bra ć  mi m a  i r a  w yazierza  w ien ie  
tra m w a ju  i  n a  k u p n o  koru m n y 
Z yg m u n ta , i  n a  carsk ie  bry lan ty  
i n a  p od a tek  o d  W it ły  i na c o  pan 
chce , a le  n a jd o w c ip n ie js zy  k a w a ł 
k o ń czy  się  k rym ina łam . W ia d o­
m o, p o je d y ń cz  i  d o tk n ię ty  o so b ­
n ik  k rz y w d y  n ie  aa ru je .

Taft, P o lsk a  m a gendałmyęh lu ­
dzi, a le  n ie  d ość  m a ją  p o la  do 
pop isu . W  cy w ilu  tru dno, ale już 
na stan ow isk a ch  u rzę d o w y ch  —  
znaczm e  ła tw ie j w y k a za ć  się  o r y ­
g inalnością  p om ysłu . T oteż u rzęd

W e s o ł o
w  Teatrze Letnim

Bcztrooko i wesoło codziennie w  
Teatrze Letnim na zabawnej farsie 
„O n i jego sobow tór", w której kon­
cert śnrechu Jają w głównych ro­
lach1 Śliwiński (tyt,), Szubert, Kar­
czewski, Bukojemska, Tatarkiewicz- 
W oskowska i Jakubińska na czele ze­
spoli' W  przygotowaniu zabawna 
*arsa „Kłopoty B ournchona" ze Zni­
czem (rola główna), Szubertem, Śli- 

< wińskim, Jakubińska, W oskowską i 
innymi.

n ik ó w  p a ń stw ow y ch  i d y gn itarzy  
m o ie  nam  p ozazdrościć  cała E u­
ropa. C p o w ie m  panu  parę  c ie k a ­
w ych  k aw ałów .

je s »  w  Łodza taaci k ier iw n.K  
urzędu  sk a rb ow ego , k tóry  ch ce  
się  w yk a za ć  du żym  w p ły w a iu !. 
C o w ię c  r o b i9 W zy w a  p oa a tn i- 
k ó w  sw eg o  oitręgu  w  Upcu 1938 
i p y ta  p o je d y ń cz o  w  gabinecie . 
Jak  tam, p an ie  dzie jk u , z p od a t*  
k iem  d o cn o d o w y m  za 1926? Czy 
ab y  b y ł  za p ła con y ?  Z ak ła d  f r y ­
z je rsk i pan  ju ż  w te d y  prow a dził, 
p ra w d a ?

—  A ież , oa n ie  naczeln iku , 
puzez ra d io  m ó w iło , że  trzeba  
p rze c łio w y w a ć  kw oty ty lk o  z  o -  
STatnicb trzech  la t, a le  zeb y  z 
dw un astu ...

—  T o  pan  ram a w ięce j słucha, 
m z u rzędu  —  wiusEuję!

—  P rzepraszam  pana zasoaa p o  
m y  łka . N am  ch o d r i w ła ściw ie  o  
podatek  z  2 5 -g o  rcicu.

—  R ó w n ie ż  odn alazłem , pan ie  
radco , służę.

—  A  to  św ietm e , a  czy  m oże się 
pan w yk a za ć  inakazia..u p ła tn ic .jy  ■ 
ma z urzędiu? B o  m ogro  się zd a ­
rzyć, że nakaz op iew a ł n a  w ię k ­
szą sum ę, n iż 'k w it .

—  W łaśn ie , p a n ie  n aczeln iku , 
m am  u szystk ia  nakazy. Żona 
p rsecn o  w yw ała

— W id zę , że  szan ow n a  m a łżon ­
ka p row a d z i ca łe  arch iw u m  T y m  
czasem  d z ięk u jem y , otrzym a  pan 
fo rm a ln e  ‘wezwani® d o  w y le g ity ­
m ow an ia  się z du k onanych  w p ła t 
za w ym ien ion e  ok resy .

—  C zy  pan  w ie , że len  fr y z je r  
cod z ien n ie  ch o d z i teraz d o  u rzę­
d u  sk a rb ow ego "

W zy w a n y ?
N ie, a le  m a n użą p rzy jem n ość , 

g d y  s ły szy  b ia d o len ia  ty ch , k tórzy  
posłu ch a li rad ia  i  p o n iszczy li kw i, 
ty . Nasz fr y z je r  ob licza , me za­
ro b ił przez to , że  za ch ow a ł k w i­
ty . M a czais na ob liczan ie , gdyż 
obecn ie  n ie  zarabia  wcal®, razurę 
m usiał zam knąć. W idzi pan , ja - 
lń ch  m a m y  zd o ln y ch  u rzędn ik ów . 
T aki N iem iec, to zaraz na tysiące 
k ilo m e tró w  au tostrady  bu d u je  i 
b ied z i się i n a ród  g łod zi, a  u  nas... 
N azw ie  się szosę im ien iem  ch oćb y  
m arszałka, pow Łed zm y , za prze - 
pi oszen ;em , S ław ka I też w szys­
c y  zadow oueni. N a w y b o je  n ikt 
n a w et u w a g i n ie  zw róc i... N iew ia 
J o m o  ja k  jeszcze  z tym  S ław k iem  
będ zie , w ięc  k ry ty k o w a ć  szosy je  
go  im ienia  n ie  w ypa d a .
A lb o  w  tak im  R zym ie : bu d u ją , 
restauru ją , n iw e lu ją  i c !ąg le  je s z ­
cze  im  za m ało. U  nas rob i się 
p rzeta rg  n a  don iczk i, d on iczk i 
p a k u je  na słu py , d o  lom czek  
w ątłą  pelargo: ńę i ju ż  jest „W a r ­
szaw a w- k w ia ta ch ", ż e b y  zaś 
w szyscy  b y li za d ow olen i, w y le w a  
s ię  k ilk a  ty s ięcy  sta rych  u rzęd n i­
k ów , k ł óry m  u rzęd ow a n ie  n ie 
sp raw ia  ju ż  żadn ej przy jem n ości 
ży c io w e j, p r z y jm u je  się k ilk a  ty ­
s ię cy  n ow ych , o d tru w a ją cy ch  w  
ea łe j pe łn i „radosna tw ó rczo ś ć "  i 
d a je  w szędzie  nap isy : „U śm iecn
n ij s ię ".

I w szy scy  się  u śm iech a ją : w y ­
lani, b o  k on su m u ją  em erytu rę ,

oZIiwośi i
o g lą d a ją  u k w iecon e  u lice i  na 
bok u  też  coś  n iecoś  n ieraz za.ro 
b ią , uśm iech ają  się  rów n ież  p rzy  
jęci u rzędrucy, k tóry ch  d o ty ch ­
czas n ik t m e  cn cia ł.

A  „z łam an e  ch a ra k te ry "?
N aw et nie m a o  czym  m ów ić, 

do tam  pan nie m a w  czym  w yjść  
na ulicę i jeśli płacze, to  w  d o ­
m u , porządku n ie  zakłócając.

A c h o ć b y  z tym i p łotam i. W ia ­
dom o, p ło t  —  rzecz  zła. Jeszcze 
n ie b o szczy k  Jan  Jak u b  R ousseau  
tw ierdził, że c a łe  z ło  p osz ło  od  
p ło tów . P rzedtem  by ło  wszy stko 
w spóln e, p ó k i ja k iś  egoista  n ie  
p osta w ił p ło tu  i n ie  pow iedzia ł. 
„T o  jest m oje , a c o  tw o je  też m u  
t i  b y ć  m o je "  i zam iast je d n e g o  
n iep od z ie ln eg o  ra jsk ieg o  ogrodu ,

p ow sta ły  u ch ę  zagrody  A  w ięc  
p łot, to  z ło . 2ao trzeba tępić i  
n apraw iać, p om a lu j p łot, a będ zie  
zn ów  dob rze . K azim ierz  W ielk i 
zostaw ił P o lsk ę  m u row aną . D y g ­
n itarz p ew ien  zostaw i farbow e, 
ną. E stetyk a  m u si b y ć . Jak  ch ło p  
za czn ie  o d  m a low an ia  p ło tó w , 
sk o ń czy  n a  p e w n o  n a  octotedaa- 
n iu  sa lo n ó w  mauarskitóh. w  Z a tn ę  
c ie  i k ied y ś  d >w5e Się, że  i  o n  b y ł  
u czestn ik iem  b itw y ... p od  pa rk a­
n am i.

A  jeś li się  któro' ch ło p e k  z  ro z ­
paczy  p o  u rzęd ow ej rozb iórce  
n ieesie tj c z n t j etod oty  ob w ies i, to  
trudno.

Ż y c ie  n ie  jest faoniecsąme, k o ­
n ieczn e  jest farbow an ie .

K n ot
F rezyden t F r a n c ji  L ebru u  w ita  
sp e c ja lr .it  zbudow an ym  d w orcu

an gie lską  parę  k ró lew sk ą  n a  
w L asku  B ou loń sk im  w  P a r y ż j-

Dr. Jan Kucharski Współczesna Palestyna

„je d y n y m  ratunkiem  żyd riw  !?si P l t s t y n a ”
oświadcza dygnitarz Agencji Żydowskiej

W  J erozo lim ie  m ieści się A g e n ­
c ja  ż y d o w sk a  „S o ch n u t" , p o w o ła ­
na d o  ży cia  T trakcatem  M an dato­
w y m  ja k o  organ  d oradczy , u w a ­
żana p ow szech n ie  za p ro w izo ry cz ­
n y  rząd żyd ow sk i. P rezesem  
„S o ch n u tu "  jest dr C haim  W e iz - 
m ann, je a sn  z ostatn ich  rep rezen ­
ta n tów  h erz low sk iego  sjom zm u. 
D r. W eizm ann  m a og rom n e  w p ły ­
w y  w  k ołach  angielsk ich . K rążą  
n a  ten  tem at różn e  w ers je . P  x lo b -  
n o  ja k o  ch em ik  odda ł on rządow i 
an gielsk iem u  du że  usługi i stąd 
da tu ją  się o w e  w p łj w y. K ie ro w ­
n ik iem  eg zek u tyw y  jest p iz e c iw - 
nifc dr. W eizm anna. D aw id  Ben

Jerozolima. Meczet Omara (na m iej­
sca świątyni Salomona.

G u r 'on  w yb ra n y  n a  sw ój urząd 
g łosa n r robotn ik ów . P ew n e  w p ły ­
w y  ma .rów nież znany rad y k a ln y  
W łod zim ierz  Żabotyńsiki.

P R O J E K T  P E E Ł A
G oszczę u  redak tora  G ra w ick ie - 

go, szefa  B iura  P ra sow eg o  E gze­
k u ty w y  (ż y d o w s k ie j) .  P an  red a k ­
tor  u p rze jm ie  zech cia ł m n ie  p o m - 
fo im o w a ć  co  d o  n astęp u jących  
k w estii: 1) sp raw a podzia łu  w e d ­

łu g  p ro je k tu  P eeia  oraz żądań  ż y -  
dow sK ioh, 2 ) r o zw ó j gospodarczy  
ż y d ó w  w  P alestyn ie , 3 )  stan ow is­
k o  E g zek u ty w y  do e m ig ia c ji ż y ­
d ó w  z P olsk i i m oż liw ość  o s ied le ­
n ia  ich  w  Palesty nie.

1 ) F ro je k t  P ee la  p rze w id u je  po  
dzia ł P a lestyn y  na trzy  części: ż y ­
dow ską , arabską i część m a n d ato - 

, wą. C zęść organ izacji s jo n is ty cz - 
n y ch  zd ecyd ow a n ie  tem u  p re je k to  
w i się sprzeci wia ze  w zględu  na 
to, że p ro jek t P ee la  n ie  zaspoka­
ja  ży d ow sk ich  a m b icy j n a ro d o ­
w ych . A le  bu da jże  w iększuść ż y ­
d ó w  jest za p od zia łem  P a lesty ­
ny, jed n a k  i ci sp rzeciw ia ją  się 
pudzia łow i w ed łu g  p ow yższeg o  
projektu . K on g res  w  te j sp raw ie  
zasadniczo jeszcze  n ie w y p o w ie ­
dział się, jed n a k  u p ow a żn ił E gze­
k u tyw ę do  rok ow a ń  z rządem  an­
g ielsk im , licząc, że E gzek u tyw a 
w ystara się o  lepsze w arunki. O - 
becn ie  u rzędu je  K ró lew sk a  K o ­
m isja P od zia łow a , rozpatru ją ca  
zarów no żądania ży d ow sk ie  ja k  i 
arabskie oraz zastrzeżenia m ie j-  
c o w e j ad m in istracji an g ielsk ie j.

P ro jek t P ee la  w yłą cza  J e ro zo li­
mę, w  Której zam ieszk u je  s iedem ­
dziesiąt ty s ięcy  ży d ó w  (L '6 m iesz­
k a ń có w ). Państw a ży d ow sk ieg o  
żydzi n ie m ogą sob ie  w yobrazić  
bez tego m iasta, g d yż  in aczej b ę ­
dzie  „s jo n izm  bez S jo n u ". C hodzi 
g łó w n ie  o n ow ą  część m iasta, N a - 
toęniast stare m iasto —  ze w z g lę ­
d ó w  re lig ijn ych  —  n a leża łob y  ra ­
cze j u m ięd zyn arod ow ić. D alej 
ch odzi o  p o łu d n iow ą  część P alesty  
c y —  N egew , zam ieszkałą  p ia w ie  
p rzez osiem dziesią t ty s ięcy  B ed u - 
inów . T en  obszar je st p raw ie , że 
rów n ozn aczn y  p o m o cn e j części 
k ra ju . W p ra w d zie  b ra k  tu  w od y , 
ale p oczyn ion o  ju ż  u dan e p rób y .
A ra b o w ie  ;e j ziem i n igd y  n ie  w y ­
korzysta ją , a dla ży d ó w  stano­
w i ona p od staw y  ro zw o ju  ca łe j

sp ra w y  ży d ow sk ie j na przyszłość. 
Jeże li ży d om  zostanie przyznany  
N egew , to  istn ie ją  m oż liw ośc i o - 
sied len ia  ok o ło  d w óch  m ilion ów  
ży d ów .

P ro je k t  P eela  p ozb aw ia  żydów  
na rzecz  A ra b ó w  k on ces ji na p o ­
tasy w  M orzu  M artw ym , w  co  za - 
inw estow  ano p ó ł m iliona fu n tów  
an gie lsk icn  i k on ces ji e lek try cz ­
n ej, za in w estow an ej na Jordan ie  
t. zw . ru ten b erg ow sk ie j. Istnieją 
jeszcze  inne —  racze j d robn e  żą ­
dania —  ale g łó w n ie  ch odzi o  J e ­
rozo lim ę  i N egew . Z a p ew n e  w  
n ied łu gim  czasie K ró lew sk a  K o ­
m isja  Techn iczna przed łoży  w y ­
n ik i sw y ch  badań  rządow i an ­
gielski emu i na p odstdw ie  tychże 
rząd an gielski og łosi d e cy z ję  w  
sprawi® granic ży d ow sk ieg o  pa ń ­
stw a.

—  M am y n ad zie ję  —  m ów i p. 
G ra w ick i —  że jeże li p ro je k t P e ­
ela zasad n iczo  p rzyzn a je  p ow sta ­
n ie państw a żyd ow sk iego , lo  m usi 
m u  za pew n ić m ożność sam odzie l­
n ego  u trzym ania się.

ŻY: I2r 
W Z B O G A C A JĄ  * JK A ;
A ra b o w ie  p otrzeb u ją  na u trzy ­

m anie jed n e j o rd z in y  con a jm n ie j 
przeszło  sto du nam  ziem i (d z ie ­
sięć h a ).

Czy? jy rzeźba Stwosza!
Jeden  z dzienn ik ów  k ró le w ie c ­

k ich  don osi, że w  G uttstadt w  Pru 
sach  W sch od n ich  (D o b re  M iasto) 
w  tam tejsze j k atedrze w  w ie lk im  
ołtarzu  zn a jd u je  się rzeźba, którą 
rzek om o m iał w yk on a ć  W it 
Stw osz. P ew n e  jest ty lko, że 
dz ie ło  to  dostało się w  r. 1500 z 
K ra k ow a  do G uttstadtu. B adania 
d otych cza sow e  n ie usta liły , czy  
rzeczy w iśc ie  ch odzi tu  o  dzieło  
Stw osza, czy  też o k tórogoś z je g o  
u czn iów .

—  My ob ecn ie  za p om ocą  n o w o  
czesn ych  m etod  u p ra w y  ziem i ż y ­
w im y  ca łą  rodzinę z p iętnastu  d u ­
nam  (p ó łtora  h a ) —  ciągn ie  p. 
G ra w ick i. —  Jeśli ch od zi o  Inw e­
stycje , nie będ ę  się nad tym  ro z ­
w odził, bo  to każdem u p r z y b y ­
szow i rzuca  się w  oczy . W spom n ę 
ty lk o , że za in w estow aliśm y p rze ­
szło siedem dziesiąt m d io ró w  fu n ­
tów . ' M oczary  i n ieużytk i prze­
m ieniliśm y w  pola  u praw n e.

sO PROC.
ŻYB © %  P O LS K IC H

3 ) Ż y d ó w  z P o lsk i w P alestyn ie  
jest ok o ło  p ięćdziesią t p roc. —  P a  
n ow ie  uwrażacie, że em igracja  
ży d ó w  —  to sp raw a n agląca  d la  
P o la k o w  —  m ów i p. rodak tor  z, 
uśm iechem . —  U w ażam  je3h ak , 
ie jest to jeszcze  w ażn ie jszym  za­
gadn ien iem  naszym . M y u w aża­
m y, że ży d om  poza  g ran icam i w  • 
diasporze ży ć  c iężk o  i je d y n y m  ich  
ratu n kiem  jest P alestyna. W szyst­
ko, co  tw orzym y  w  ty m  k ra ju  —  
ten  ca ły  nasz n iesłych a n y  w y s iłek  
—  ob liczon e  jest na s p r o w a d z e n i 
tu iak n a jw ięk sze j ilości ży d ó w  i 
Drzede w szystk im  z Polski, Im igra 
c ja  je st dla nas cen tra ln y m  za­
gadn ien iem  S jonu . W y k w a lifik o ­
w ani żydzi o  p ew n ych  środ k ach  
fin a n sow y ch  zn a jdu ją  tu duże p o ­
le  do działania , ż y d z i z P olsk i o -  
kazali się bardzo d ob ry m  e lem en ­
tem. —  Są o f :arni i pełn i zapału  
d o  p ra cy  tw órcze j.

Z A W S Z E  Ż Y D m.
R zu ciłem  pytan ie  innem u dy gn i 

tarzow i z E gzek u tyw y, czy  żyd  m o 
ze za sym ilow a ć cię ca łk ow icie , na 
co  otrzym ałem  od p ow ied ź :

—  Ż yd  np. w  P o lsce  nie je st P o  
lak iem , "•horiaż ży je  i u rod ził się w 
Polsce, ch oć  do n a rod ow ości p o l­
sk ie j z ty ch  czy  in n y ch  w zg lęd ów  
się p rzyzn a je . Z aw sze  jest i p ozo ­
stanie ty lk o  żydem ...

ARMIN O. itU BER

LU5 I I E I !
Powieść wsodłezesna z Dzikiego Zachodu

Po odrzuceniu ulti'mdtiurn bandytów, rozpoczęta się walka. Na­
pastnicy usiłują w zn iccć poż ai w obozie robotniczym. Inz. Koś­
ciesza z oddziałem ąO ludzi w ykonuje manewr okrążający. Policja 

podpala las, w którym siedzą bandyci.

O ósmej znow się rozległy strzały. Wkrótce zapalił się 
sąg drzewa opałowego, złożony w pobliżu kuchni obozowej, 
potem zajął się dach jednego z baraków sypialnych.

—  Łajdaki... psy tchórzliwe... — sapał rozwścieczony „Pa­
sza". — Gotowi nam rzeczywiście spalić cały obuz... Jak na 
złość ze trzy tygodnie nie było ani kropli deszczu, wszystko 
wyschło na pieprz...

—  Kiepsko będzie, jeśli się zacznie naprawdę pożar — 
wtrącił struskany Kościesza.

— A wiatr jest z której strony? — zapytał nrlczący do­
tąd Raiotl.

—  Z północy... nie, z pófnoco-zachodu — odpowiedział 
Szwed. — Akurat na nasz brzeg.

— ..Pasza"! — rzekł Kościesza. — Idź do swoich ludzi, 
wybierz najlepszych strzelców. Niech wejdą na wysokie drze­
wa i spróbują, czy nie uda się stamtąd dosięgnąć bandytów.— 
Zwrócił się do Soldena. Keatinga, Raiotta i Czarnego Umber-

ta‘. — W ydajcie takie same zarządzenia. Ja zobaczę, czy nie 
grozi niebezpieczeństwo niektórym naszym składnicom. Za 
kilka minut do was przyjdę.

Wszyscy' wyleźl przez okno i z wyjątkiem Kościeszy któ­
ry pozostał chwilowo, udali się pośpiesznie do lasu. Każdy 
z dowódców wydał rozkazy według wskazówek inżyniera. 
Okazało się jednak, że część robotników wspięła się samo­
rzutnie na w'ysokie świerki i stamtąd ostrzeliwała < tanowi- 
sl»a gangsterów. Skuteczność tego ognia była mocno wąt­
pliwa.

Tymczasem jeden z baraków już płonął, niczym olbrzy­
mia pochodnia Istniała obawa, że ogień się przerzuci na są 
siednią wielką szopę, w której przechowywano zelazne becz­
ki z benzyną, oliwą, różne niemniej łatwopalne smary oraz 
skrzyr. e z dynamitem i nitrogliceryną.

Kosciesza pomknął do najbliższego oddziału robotników.
— Kto ze mną pójdzie do m otopom py? — zawoiał.
Z tych, którzy to słyszeli, zgłosiła się przynajmniej po­

łowa.
Cała grupa ruszyła do skraju lasu, a stamtąd pod osłoną 

gęstych krzaków zaczęła się skradać ku zaporze wodnej.
Na placu budowy stała silna motopompa, sprowadzona 

dawno przez Kościeszę na wypadek pożaru. Wąż gumowy 
miał taką długość, że w razie potrzeby mógł sięgać każdego 
budynku obozu robotniczego. Teraz, gdy go trzeba było ciąg­
nąć nieco okrężną drogą, okazał się trochę za krótki.

Dach szopy, obróconej na skład benzyny i środków wy­
buchowych, już zaczął się tlić w kilkffl miejscach. Kościesza 
skierował potężny strumień wody’ na zagrożony budyuek. 
lecz po chwili bandyci, mający niewątpliwie lornetki na 
punktach obserwacyjnych, skierowali ogień karabinów ma­

szynowych na miejsce, na którym stał Polak.
Kościesza schował się za gruby cedr i dalej zlewał wodą 

tlejący dach.
Kilka kul trafiło w węża gumowego i przez dziury zaczę­

ły tryskać cienkie tontanny. Ciśnienie zmniejszyło się znacz­
nie i .trumień wody już nie sięgał niebezpiecznej szopy.

Jeden z robofnikt w z narażeniem życia załatał dziury 
kawałkiem gumy, owijając każde miejsce taśmą izolacyjną.

Przypłacił śmiały i ofiarny wyczy n na szczęście uość lek­
kim postrzałem w lewe przedramię.

Sanitariusz Ferguson opatrzył pierwszego rannego.
R, noyci ostrzeliwali obóz z przerwami. Między dziesiątą 

a j< denastą nastąpiła zupełna cisza.
Kościesza zebrał większość robotników na polanie, niewi­

docznej dla przeciwnika, i wygłosił d0 nich przemówienie:
— Chłopcy! Was tu sprowadzono nie po to, abyście wal­

czyli z bandą gangsterów. Nikomu nie wezmę za złe, jeśli 
oświadczy, że tego ma dość. Jak widzicie, sytuacja jest bar­
dzo poważna i z chwili na chwilę staje się groźniejsza. Kto 
chc® odei ć, niech złoży bron i próbuje się przedostać drogą 
lądową do Port Simpson albo do Prince Rupert. W ięc kto 
pozostaje?

Nagle wystąpił „Pasza" i z wysuniętą naprzód głową za­
czął »ię przechadzać tam i z powrotem przed szeregami ro­
botników jak rozjuszony byk, upatrujący, na kogo mógłby 
się rzucić.

— Kto nie pozostanie? — pytał raz po raz takim głosem, 
Uór~ nie wróżył nu dobrego każdemu, kto chciałby sif uchy­
lić od dalszej walki.

Kość iesza odwołał Petro wa.
(D. c. n.)
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